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ZARYS HISTORYCZNY 
ZAKŁADU ŚW. BOROMEUSZA

P ięód z i e siątą, rocznicową, przerzucił zakład 
św. Boromeusza ¡kartę w  księdze swego życia, 
dz ia łan ia  nieprzerwanego i  istn ien ia. W  ram y 
złote la t pięćdziesięciu oprawny, daję poniżej 
obraz dziejów tego izakładu, uw ypuk la jąc  jego 
wzrastanie w  perspektyw ie Bożej op iek i i  trosiki 
nieustannej ze strony B iskup ie j sto licy, dale j w  
perspektyw ie ofiarności,, życzliwości, w y trw a łe j 
pracy sióstr Franciszkanek i trudów , w łożonych 
przez dw u ¡Dr. Dr. Janów Łukow iczów  jako  k ie 
row n ików  szpitala św. Boromeusza. Z ia rnu  gor- 
czycznemu, chrześcijańskiej twórczej m yś li po
zw o lił Bóg zakiełkować na przeoranej, cho jn ic
k ie j gflebie; ® n ie j to  w yrós ł zakład  św. Boromeu
sza, p raw dziw a ozdoba i k le jno t Chojnic), jako 
przyjbytek czynnego, sam arytańskiego m iłos ie r 
dzia  i szlachetnej1 bliźniego m iłości.

D w a żary¡sowuję się w  dziejach zakładu 
Okresy: p ierw szy — obejmuje la ta  1864— 1875 (od 
założenia aż do w a lk i k u ltu m e j i  kasacji F ran 
ciszkańskiego Zgrom adzenia); d ru g i — od 1885 
t. j. od pow ro tu  tych  samych sióstr do osieroco
nej ka to lick ie j p lacówki, rozszerzonej przez w y
budowanie szpitala. Pod' tym  kątem  w idzenia 
należy ustosunkować się do jub ileuszu pięćdzie
sięciolecia zakładu, na względzie mając okres 
d rug i, obejm ujący ponowne otwarcie, n ieprzer
waną pracę sióstr Franciszkanek, ja k  ii Dr. Dr. 
Janów Łukowiczów.

I.
Pierwsze początki. — D nia 30igo listopada 

1864 ro k u  przyby ł do Chojnic,, na zaproszenie 
miejscowego proboszcza -ks. Augusta Behrendta 
przy jac ie l jego i dawny kolega z czasów profesor
skich p rzy  Sem inarjum  Duchownem w  P e lp li
nie, gen. w ik . Ks. Dr. Hassę. Celem zaproszenia 
m ia ło  być powzięcie decyzji w  sprawie otworze
n ia  Kościelnego- ¡Zakładu Wychowawczego:, szpi
ta la  i  sierocińca w  cho jn ick im  dekanacie. ¡Spra
wą, poza dwoma duchow nym i zainteresował się 
ka p ita lis ta  Tusch ik  b. w łaścicie l ziemski w  Sla- 
węcinie. W ie lk ie  zainteresowanie się Tuschika 
planowanem  założeniem in s ty tu c ji Kościelnej 
pod k ie row nictw em  osób zakonnych wypłynę ło 
zapewne z jego gotowości i  możności do o fia rne
go poparcia, a temsamem urzeczyw istn ien ia 
jeszcze spoczywających zamierzeń. M ałżonkowie 
Józef i A nna  Tusch ik zaofia row ują  na ten  cel po
siadłość ziemską Menzeia (Chojnice, k a r ta  211)

graniczącą z jeziorem  Cegiełhem (dziś juiż nie- 
istniej,ącem). Z zachodu p iękną panoram ę tw o rzy  
s ta ry  kościół pa ra fja lny , pllebanja zbudowana na 
resztkach murui, k a to lic k i kościół g im naz ja lny , 
pojeizuicki, z swemi dw iem a sm ukłem i wieżyca
mi. , Posiadłość przeto ogrody zamknięte, z w y ją t
k iem  przylegającej u lic y  Klasztornej, d la  swego 
odosobnienia, by ła  stworzoną na budowę Klasz
to ru  i zakładu. Fundacja spoczątku obejm uje po
siadłości: 1. Chojnice ka rta  ¡21/1 — 48,28 a; 
ka rta  (211 -  48,28 a; 2. Chojnice ka rta  212 —
2. Chojnice ka rta  212 — 07,61 a; 3. Chojnice 
ka rta  602 — 30,47 a — razem: 86,36 a.

Układ i kupno. — W  układzie  z gen. w ik . 
Dr. Hassetm zobowiązał się p. Tusch ik odstąpić 
d la  zakładu nabytą posiadłość, daru jąc z sum y 
5.200 ta l, jako ceny kupna, kw o tę  2.000 ta l. z tern, 
że o trzym a w  zakładzie wolne m ieszkanie w  za
chodnie j części budynku i prawo korzystan ia  z 
przyległego ogrodu. Loka torom  izaś innymi, za
m ieszkałym  w  dom u Tusch ika m iano po u p ływ ie  
czasu kontraktow ego m ieszkania wypowiedzieć. 
Dnia 5 g ru d n ia  1864 r. gen. w ik . ks. Dr. Hassę 
wręcizył J. EmuKs. B iskupow i diecezji che łm iń 
skie j Dr. Janow i Nepomucenowi M arw iczow i za
w a rty  w Chojnicach uk ład  z prośbą o- przyjęcie 
przez Stolicę B iskup ią  posiadłości p. ‘Tusch ika za 
wpłatę 1.500 ta l. Ks. B iskup Jan Nepomucen, 
ja ko  g o r liw y  licznych  kościelnych“  ln s ty tu cy j 
i zakładów zakonnych opiekun, p rzy ją ł propozy
cję dn ia  17 g ru d n ia  1864 r. IPoilecił jedynie powo
łać do życia  K om ite t, k tó ryb y  pokierow ał spra
wą przewłaszczenia, zajął się spłaceniem d ługów  
hipotecznych  ̂ i  uregu low aniem  kosztów sądo
wych. Upoważniony zostaje X. dziekan Behrendt, 
k tó ry  też im ien iem  iStólicy B iskup ie j zaw arł kon
tra k t kupna. Zupełne przekazanie dom ostw na 
własność biskupstwu. Chełm ińskiem u w raz z 
przyłegającem  podwórzem i  ogrodam i nastąpiło  
dn ia  11 g ru d n ia  1865 roku.

Kom itet. — Zgodnie z życzeniem Najprzew. 
Aircypasterza Ksi. dziekan Behrendt o tw orzy ł dla; 
Zak ładu  Kom itet, k tó ryb y  dz ia ła ł w  im ie n iu  oso
by praw ne j Zakładu. W  Skład jego weszli: 1. X, 
dziekan Behrendt; 2. Dr. Gtoebel — dyrek to r g im 
nazjum ; 3. J. R a tte r emer. insp. naoz.; 5 T u 
schik — kap ita lis ta .

D n ia  29. IX . K om ite t w yd a ł odezwę z ra c ji 
powstać mającego zakładu wychowawczego d la  
dziew,caąt, i szp ita la  pod k ie row nictw em  Zgro-
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TYia/wpi-na Zakonnego. Zakład m ia ł objąć: pensjo-
„ a f  w“ £ “ S  d,a dtaewcsęt, s M ę  elęmeu-
“ m a  L f e L t a ie c  i, w  miacę " '» “ « ' i n . l S w  o 
Korni et zwracając się do w iernych ka to ł kow  o 
maTeriaina pomoc, dobitnie p o d k re ś la ł roznowy- 
S a n io w e  szkolnictwo w  Chojnicach ^ to r® 
zapew niało dzieciom rodzin  ka to lick ich  odioo 
w iedniego wychowania. Cel zas osiągnąć chcia 
no r»rze(z pozy sikanie d la zakładu S ióstr Francisz
kanek z Nonnenwert. Wobec widocznych tru d n  
S  ja k ie  spoczątku już zaczęły się p ię trzyć 
przed powstającą insty tuc ją , Kom itet, °P tynu 
zm u pełen, tak ie  rzuca na sząlę o p in ji w  odezwie

Sł°  „U fam y w  pomoc Boga, k tó ry  sprawia, że z
z iarenka w ie lk ie  w yrasta  d rZeWaLp1fw ym Snodzie- ntfiarność naszych współwyznawców. Spodżie
w iS v  stie że przedewszystkiem duchowieństwo
ii zamożni gospodarze z okolicy, oraz duc own , 
k tó iz y  z Chojnic pochodzą, lulb tez tu  odbiera 
eiwe wykształcenie, chętnie i skutecznie P°P _<- 
nasze dzieło. L iczym y też szczególnie n a m o d ^  
tw ę  i igrosz ubogich obywateli. Nie 
nam. kochani współwyznawcy pomocy w  ^  
nrzedsięwziędu. które pod Bazą opieką, m ias iu  
naszemu i  oko licy w yjdzie  bezwątpiema na p

^ t6ie !d n y T ,Sz p ^ w 9 Sz?Si, k tó rzy  przychyln ie  od'
pow iedzie li na prośbę, b y ł X. B iskup Jan Nep 
m u c e iM a m ilc f  D n ia 4. XI. 1865 w k u  p rzys ła ł 
w  tn i iako grosz na pierwsze urządzenie zakła 
du ‘\  Rozpoczęto niebawem przygotowywać p a, 
ny  przebudowy. W krótce i  d la kapllicz 1 3 'wst en 
stosowne miejsce. N iezm ordowanym  J  w ^  
nvich pracach okazał się „ojctiec Tusch ik <jak g 
chętnie nazywano). Lokatorom  u m o ż liw ił zmianę 
J Ł k a n i a  «Ubiegał o  dfltorowolne » « » r .  
przekazał 1.000 tal. na pokrydie kosztów restau

pra'efbudowę nabytego dom u uzyskano: 
a) na tgótrnem piętrze — kaplicę, trzy  pp e

11 Ce'b )dna parterze — z prawe} strony wejścia: 4
pokoje. 2 klasy, « o to k , j a d f f l ™  ’
® llewej: rozmównicę i  re fekta rz  d la  Sióst ,

c) w  podziem iu — spiżarn ię i  k u c to ię ;
d) na poddaszu — syp ia ln ie  d la  dzieci. 
Układy z władzą państwową. — M a  **

teeo 1806 ro ku  sąd w  Chojnicach zw rócił się 
K u r j i B iskup ie j Chełm ińskie j z ja p y ta n ie n r  ezy 
k o n tra k t kupn a  i  sprzedaży m iędzy m ałżonkam i 
Józefem i Anna Tusch ik a Stolicą B iskup ią  zo; 
S z a tw ie r d z o n y  przez władze państwowe, od-

5S K S *  as. v * i .
razem  O rdynarja t B isku p i p ros ił m in is tra  wy 
•znań Dr. M uh łe ra  o udzielenie zezwolenia na za 
łożenie zakładu wychowawczego I sierocińca po 
k ie row n ic tw em  kw a lifikow an ych  nauczyciele 

konnych. Zatw ierdzenie ikiontraktu kupna  na- 
deslłał Ydo K u r j i B iskup ie j nadprezydent Bich- 
m anrt zastrzegając założenie in s ty tu tu  wycho
wawczego i  sierocińca od, przedłożenia wymaga- 
o « ^  n rS z  ustawę, sta tu tu . W ymogom  ustawo 

S « ć ,  P ^ a J a c  s ta tu t dn ia

6. I I .  1867 r, podpisany osobiście i  zaakceptowany 
pnzez B iskupa O rdynarjusza X. D r. Jana N. M a i- 
wicza. Rząid niebardżo spieszył się z załatw ie
n iem  potw ierdzenia i  zezwolenia. Sprawę kom 
p lłkow aiły  różne odręczne pisma, zapytania, do
magające się nowych deklaraeyj (budżetowych), 
św iadectw  S ióstr i  t. d. W nioskować można s łu 
sznie, że erygowanie ka to lick iego in s ty tu tu  przez 
Władzię B iskup ią  nie było rządow i na rękę- Dla
tego zwlekano. Wreszcie jednak, w skutek w y
czerpania się pozorów form alności, Kuirja Busku 
p ia  otrzym ała kró lew skie rozporządzenie, w yra 
żające zgodę na powołanie do życia fu n d a c ji d la 
celów wychowawczych i  opiekuńczych w  nastę- 
pującem brzm ien iu : .

Na p ism o z dn ia  31 uib. m iesiąca chcę na mo
cy napowrót przesłanego s ta tu tu  z 6-go stycznia 
uib. r . państwowo za tw ierdz ić  założony staraniem  
B iskupa  Chełm ińskiego Ks. Dr. MarwŁcza żeński 
zakład wychowawczy, zakład d la  sierót \\ szpital 
pod nazwą: „F undac ja  św. Boromeusza .

Ząmek Babelisberg, 2. IX . 1867 r  
*  ,(—) W ilhe lm .

Za m in is tra  wyznań religijnych: 
hrab ia  von Lippe — hrab ia  Eulenburg

Dokum ent ten obok ko n tra k tu  kupną stano
w i be zwątpienia podstawę praw ną d la  całości 
Zak ładu  św. Boromeusza. Jako fnndacja^ zakład 
jest własnością S to licy  B iskupiej' Chełm ińskiej

Sprowadzenie sióstr, „Kulturkamp >
osierocenia. -  W  międzyczasie W ł^ z a  B isku 
p ia pe rtrak tow a ła  z, m a tką  generallną SS. F rań  
diszkanek w Nonnenwert proponując sprowadzę 
nie sióstr do zakładu św. Boromeusza, Ponieważ 
rodi7ai pracy i  zajęć odpowiadał powołaniu SS- 
F ra n c is K n e k  9 październ ika 1867 s iostry pnzy- 
b v łv  do Chojnic. Zakład, i  siostry od początku 
cieszyły się gorącą życzliwością, tak  duchow ień
stwa7«  i obyw ateli m iasta. N iew ą tp liw ie  za
k ła d  przy współudziale oddanych, o fia rn ie  pra- 
c u S y r t Ä t r  F ra n c te B ka m li pieczy W ładzy 
B ikkuulie i duchow ieństwa i tutejszego św iata 
ka to lkk ie g o  n i ety Ukoi, że m ógł liczyć na upora - 
n ie  się z  ̂ trudnościam i m a te rja lnem i (d ług i, p ro
centy hipoteczne), ale na szerszą rozwinąć skalę 
działalność swoją. Jednak, „ ja k  potrzeba było 
Zbaw icie low i cierpieć i  -zmartwychwstać, aby 
wejść do  chwały Swojej“ , siostry w raz zakładem 
urzejść m usia ły  stacje krzyżowej; drogi, k tó rą  
le-otowały im  władze pruskie . Spoczątku w yw ia 
dy, raporty, rewizje loka lne  zak ładu (naczdny 
rad^a sądowy D iederius z K w idzyna 17. V. 1873) 
b y ły  zw iastunem  żyw io łu , k tó ry  zm ienić m ia ł 
Jw iL je  ka to lick ie j, prosperującej p laców ki. Nie 
czekano długo. P raw em  majowem po uprzed- 
niem  skasowaniem zakonu* Jezuitów (4. V II. 1872) 
T uznaniu iBedemptorystów, Łazarzystów, księży 
Ducha św., SS. .Serca Jezusowego za zakony To 
wanzvstwu Jezusowemu pokrewne (20. V. 18/3J 
T adano s iln y  cios „Jbismaćkowy“ , k tó ry  n ie  o M O i 
d z ił rów nież S ióstr Franciszkanek. (Ustawa z 
d n ia  31. V. 1*75). Kasacja M asrto ru  sta ła  się g ro- 
bem i d la  zakładu chojnickiego. Jednem ud orze 
niem  pogrzebane zostały wszelkie nadzieje du 
chowieństwa ka to lick iego i  rodzin. Zak ład  po 
przym usowym  wyjeździe S ióstr do A m ery  «P 
stoszał. Można by ło  coprawda zamienić go
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szpita l pod dozorem władz, jednak -chybiony b y ł
by cel. d la  którego ins ty tuc ję  powołano do 
życia.

Myślano też o sprzedaży fundacji, zamie
rza j ąc p ien iądz obrócić na cele pokrewne, w y
chowawcze, czy dobroczynne. P ro jekt jednak 
podany przez Kai dziekana Behrendta K u rja  
B iskup ia  odrzuciła. W  międzyczasie zjechała do 
zakładu (27. ViII. 1875) kom is ja  w  osobach radcy 
Franzłaj, powiatowego sekretarza Krzeszewskie- 
go, kon tro le ra  S terna z urzędu katastralnego. 
Spodziewano się zapewne poważniejszych w  do
chodach sum — tymczasem sprawdzono jedynie 
d łu g i hipoteczne sięgające sumy 5150 ta la rów  z 
oprocentowaniem na 267,15 m k rocznie. Już tem- 
samem zakład przestał być objektem  nęcącym 
d la  władz. Sczasem jednak położenie osierocone
go zakładu pogarszało się. Zwłaszcza przybyw a
ło  coraz więcej długów, ros ły roszczenia kom u
nalne, podatk i państwowe, ubezpieczenia — pod
czas gdy  zdkład jlulż dochodów nie dawał żad
nych. Zaczęto, poważnie myśleć nad likw id a c ją  
zakładu. F orm ą je j m ia ło  być wydzierżaw ienie 
lub  też sprzedaż na cele szkolnictwa. Ustanowio
ny d la  zakładu komisarz. Je leniewski wskazał 
nawet kupca w  osobie p.. W ołszlegiera z iSzenfel- 
du. Cena kupna sięgnąć m ia ła  sum y 45.000 mk. 
W ładza B iskup ia  nie mogąc podołać zobowiąza
n iom  i uporać się z; trudnośc iam i finansowania 
reperacyj by ła  skłonna nie stawiać przeszkód 
Ostatecznie jednak p-W ołszlegier o fe rty  nie p rzy
ją ł. W y ło n iła  się kwest ja  dzierżawy. Ugodę 
dzierżawną zawarł kom isarz Jeleniewski z m ie j 
scowyrn profesorem  g im naz ja lnym  Heppnerem 
na w arunkach: 1.200 m k, rocznej dzierżawy, rea
lizac ja  poda tku  2G6[,— mk. ja k  i  'kosztów powsta
łych  z reparacji. Jednak po. pewnym  czasie nad
pływające do K u r j i B iskup ie j dokuczliwe skarg i 
i narzekania, znowu w skrzesiły m yśl sprzedaży 
in s ty tu c ji. Chodziło o. nabywców S a iile rów  z P e l
plina*, k tó rzy  ¡zamierzali Zakład przesaktaicić na 
karczmę. O fia ro w a li cenę kupna w  wysokości 
34.500,— mk. W tedy to, iz powagą ii stanowczo
ścią, godną przyszłego. B iskupa Ordynariusza, 
kanon ik  ówczesny i re k to r Sem m arjum  Ducho
wnego X. D r. Rosentreter wraz z syndykiem  Dr. 
M izew skim  także przeciwko sprzedaży wysunął 
postu la ty  i  powody:

1. wartość realności sięga p rzyna jm n ie j su
m y 42—45.000,— m k.;

2. n iem a obaw, by wartość posiadłość mogła 
się zmniejszyć;

3. procenta roczne pokry je  dochód, dz ie r
żawny;

4. że kato licy, m ieszkańcy Chojnic i  oko licy  
czuliby się n iezm iernie do tkn ięc i przez; sprzedaż 
in s ty tu c ji z ofiarnego- wyrosłej, tru d u  — tembar- 
d:ziej, że trw a ją  on i w  silnem  przekonaniu, iż 
wkrótce w  państw ie p ruśk ie m  sprawa może 
wziąć lepszy obrót...

Od chw iili tak jasno w y  łuszczonych argum en
tów, W ładza B iskup ia , choć świadoma ciężarów 
u trzym an ia  zakładu, na różnego rodzaju zakusy 
Ozy chęci lik w id a c ji ośrodka wychowawczego w 
Chojnicach daw ała  odpowiedzi negatywne 
W reszcie i  Ks. dziekan Behrendt odnośnie rosz
czeń M agistratu , k tó ry  tanim ' kosztem chc ia ł

wejść w  posiadanie zakładu, w yraźnie podkre
ś l i ł  w  p iśm ie z dn ia  19. I I I .  1879 r., że posiadłość 
fundac ji m usi być zachowana d la  je j p ie rw o t
nych celów. — Widmo, sprzedaży raznazawsze 
ciążyć przestało nad Zakładem  ¡św. Boromeusza.

¡Stolica B iskup ią  w  następnych la tach podej
m owała w y s iłk i, nieraz! przerastające możność, 
opłacając wszelkie procenta, poda tk i ii koszty 
u trzym an ia  budowli, w  doibrym stanie. Pobudo- * i

D r. m e d ,|e t ch iru rg  
Jan K a ro l M aciej S lrw ln d -Ł u ko w icz

wano nawet, w porozum ieniu się ¡z dzierżawcą, 
Szweminem (po cesji dzierżawy z rąk  Steppnera) 
sta jn ię  za 1.222,46 mk. Starań dokładano wszyst
k ich , by  za wszelką cenę uchron ić zakład n ie ty l- 
ko od dewastacji, ale choćby uszczuplenia jego re
alne j wartości. Sytuacja uległa zasadniczej zm ia 
nie w  roku  1884, gdy dy rek to r Z ak ładu  X. X. 
em erytów w  Zam arłem  Ks. Dr. Wołstzlegier 
przedłożył Ks. B iskupow i O rdynarjuszow i p ro 
je k t o tw orzen ia w  Zakładzie św. Boromeusza 
szpitala pod k ie row nictw em  Sióstr zakonnych, 
czemu nie sprzeciw iłyby się władze .świeckie. Za
brawszy siięt, w  oparciu o W ładzę B iskup ią , ener
gicznie do przeprowadzenia zamierzeń, Ks. D r. 
W olszlegier od razu pozyskuje miejscowe ducho
w ieństw o (¡Ks. Behrendta i ,Rs. Dr. Lud tke ‘ego)
i  okoliczne, lekarzy ka to lick ich  i  życz liw ych ka
to lik ó w  m iejscowych i pozaparafja lnych. Od sie
bie d a ł nawet zapewnienie, że wszystkie d łu g i 
hipoteczne weźmie na własne nazw isko i w łas
nym  kosztem je  spłaciL Zak ład  św. Boromeusza 
jakby nagle- oży ł; rozw ia ły  się nagro-madizone 
chm ury n iskiego ciśn ienia bismarkowego, a ustę
pując, dopuściły słońcu m iły  Bogu przybytek ju 
trzenkowemu, ozłocić p rom ien iam i. Zak ład  p ie rw 
sze czyn ił k ro k i k u  pięknej), na ja ką  dziś pa trzy 
my, przyszłości.
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Powtórne otwarcie zakładu. — Zwołane 
n r  ze z iRs. Dr. Wodszlegiera w  porozum ieniu z du 
chowieństwem i przedstaw icie lam i gm in  kato  
lic k ic h  zebranie w  sali Domu Angielsk. w  dn iu  
4. X II. 1884 r. stw orzyło podstawy do założenia \v 
Obrębię Zakładu św. Boromeusza sizpitala i  zlłob 
ka pódl k ie row nictw em  osób zakonnych. Jako 
instancje  wykonawczą, powziętych uchw al, ]a 
również d la  wszczęcia k roków  u w ładz w ybrano 
K om ite t, którego duszą b y ł p re fek t g im nazja lny 
X. Dr. Ludtke. Zgromadzenie poleciło kom ite

a) złożyć podziękowanie Najprzew. X. B i
skupow i za wyrażenie zgody na stworzenie stzpi
't3*l8»a

b l pozyskać spowrotem d la  zak ładu S iostry 
F ranciszkanki, a w  razie ich odm owy S ios try  M i
łos ie rdz ia  izi Chełm na; .

,c) przedłożyć sprawę nadprezydentow i p ro
w in c ji celem uzyskania zeżwolenia państwo-

We&K o in ite t bezzwłocznie u ją ł ster w  swe dłonie. 
Pirzedewszystkiem nie próżnował X. D r. Lud tke . 
Zabiegał u  M a tk i generalnej S ióstr F ranciszka
nek^ wystosow ywał pism a do urzędów °s ^ iś c ie  
in te rw en iow a ł u  w ładz (nadprezydenta), słowem, 
s ta ł się g łów ną sprężyną, ja ka  odtąd k ie row ała  
aparatem  Z ak ładu  św. Boromeusza. N iewyczer
pana  b y ła  energj& tego wyjątkow ego Ja d a n a . 
N ie  uszczup liło  je j powołanie na st£ n^ 19T̂  '
w ikariusza , raczej spotęgowało. X D r Ludtke, 
ja k  postanow ił sobie, tak  też n ieom yln ie  dobrym  
duchem  pozostał d la  zakładu i  zgromadzeń , 
żywej zaś pam ięci pozostawszy u  S iós tr mewą 
o liw ie  i  diziiś jeszcze duch jego dz ia ła  i  pracuje.

(Podstawą do realnych wyników, jakie się 
umać chciano z powziętych uchw al, było, na ręce 
komitetu nadesłane pozwolenie i^ładz pruskich,
©piewajlące, ja k  następuje: 

y  Kw idzyn, d n ia  11 lip ca  1885 r.
,¿Odnośnie do pism a z d n ia  4. I I .  b. r . sk ie ro

wanego do m in is tra  spraw wewnętrznych i  w y 
znań re lig ijn ych , zaw iadam iam  kom itet, na zle
cenie wspom nianych pp. m inistrow i, że ci sami 
w spólnym  dekretem  z d n ia  20 czerwca ub. r. 
zgodnie z art. prawa z d n ia  14. I. 1880 zezwa
la ją  na założenie nowej p laców ki ®S. F rancisz
kanek w  Chojnicach, k tó re j celem będzie p ie lę
gnowanie chorych. Równocześnie pp. m in is trow ie  
zezw o lili SS. Franciszkankom  na podjęcie się 
p racy p ie lęgnowania i  nauczania dzieci w w ieku  
przedszkolnym, w nowozałożonym w Chojnicach 
żłóbku. (—) podpis nieczytelny.

D okum ent ten, niezm iernej wartości, otw ie 
ra ł szerokie pole dz ia łan ia  d la kom ite tu , ja k  
i  ¡Sióstr, k tó re  niebawem spowrotem w róc iły  do 
osieroconej p lacówki. Gorączkowe przygotowa
n ia  szły w  k ie ru n k u  urządzenia k lasztoru  d la  
sióstr, Ksi D r. Lud tke  zaś forsował budowę szpi
ta la  odpowiadającego wym ogom  hig ieny. ¡1 ro- 
je k t zdaw ał się być u top ijny , tern więcej, ze na
wet po uzyskan iu  koncesji rządowej kasa zakła 
du  rozporządzała kw o tą  130 m k. z k o n tra k tu  
najm u. Bóg jednak nam acalnie b łogosław ił i  pod
trzym yw a ł dobre in tencje twórców  nowego za
k ładu. Zorganizowano dobrze pom yślaną kolektę 
6 cło miesięczną na szeroką skalę. Zna leź li się 
ofiarodawcy niepowszedni. Do dn ia  8. X II. 1886 i- 
zebrano 32.257,- mk. Zaczęto budować. Ponjewaz 
i  koszty budowy rosły, zaciągnięto dodatkowo 
na ich  pokrycie  za pozwoleniem Władzy, B isku  
piej' pożyczkę na 10.000 m k. z rocznem oprocento
waniem  7% 56 (4j/4 % odsetki i  &A%  am ortyzacji). 
W końau w ydatną pomoc okaza li jeszcze księża 
diecezji chełm ińskie j opodatkowawszy się dobro
woln ie na jedno- lub  k ilku razow e ofiary. C i szhr 
chętn i dobrodzieje z łoży li w  3 la tach sumę ¿5.000 
m k  T ym  sposobem można było ¡zadośćuczynić 
w sze lk im  pozostałym  d ługom  tak,, że w  ro ku  1890 
nadwyżka w  kasie w ykazyw ała  juz  kwotę 2-108,— 
mk. Zestaw ienie zaś w szystkich pieniężnych ty l
ko o fia r  do, końca tego samego ro ku  w ykazała 
sumę 100.000 m k, Te dane -  m igawkowo uchwy
cone m ów ią za siebie, jakżesz dob ro tliw y  Bog 
pieczę Swą nazachwianą roztoczył nad p rzyby t
k ie m  wzniosłego m iłos ie rdzia  i  chrześcijańskiej
m iłości! .

Rysunki i  wykonanie budowli. 'P lany i  r y 
su n k i wymagane jako  podstawę do ulepszenia 
¡budowli już  is tn ie jących i  dostosowania ich  do 
powstającego gmachu szpitalnego w ykona ł p. 
V o ig t z Gdańska. Objaśnienia wstępne nakreś lił 
•p. Otto. iPróoz powyższych inż. J o lly  z W rocła  
w ia  w ykona ł p lan wodociągów, zaś íniz. Dack z 
B e rlin a  w ykona ł na  mocy rysunków  kosztorysy, 
¡piany w k ró tk im  czasie po ich w ykonan iu  zostały 
nrzez W ydz ia ł P ow ia tow y zaakceptowane, tak, 
że poświęcenie kam ien ia  węgielnego nastąpiło  
25 V 1886 r  Pod d rzw ia m i głównego wejścia do 
k lasz to ru  w  butelce na pergam inie n in ie jszy zło
lżono dokum ent:

A d  Perpetuam  Rei Memoriam.
A nno a n a tiv ita te  secundum carnem Do; 

m in i nos tri Jezu C h ris ti Salvatoriis m und i 
M DGCGLXXXVI mensis M a i d ie  XXV. Beatlssi 
mo Leone d iv in a  p rov iden tia  Papa te rtio  décimo 
sanctae un iversa lis  Eoclesiae summo Pontífice  
ac rectore glorioso- ¡Serenissimo Germ aniae Im
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per atore Quid emo I semper Augusta. Post p ium  
in  Christo ilus 'triss im i ac reverendissim i Dom ini 
Joannis Nepomuceni de M arw itz, icuius m em oiia  
in  benediction©, ob itum  sede Episcopali Cuimensi 
vacante. Rew. Dom. Auigiustino Berendt pa io  
cho conicensi. (Stipe undique ad maniibus pau- 
perum  iu x ta  ac d iv itu m  collata. Invoxilílo, 
ih tercedentibus s im u l Im m acu la ta  Domilna 
nostra  ¡Sancta Deipara, iBeato eiusdem Sponso 
et S Carolo Borromaeo P a tron is  nos tria, Sanctis 
om nibus, u t Domilniuisi, quod ipso favente in  cboa 
tu m  in  perpetuum  tueretium et omnibus, idem 
promoventilbuis vel1 prom oturis  ioum m u lt is annis 
magnas gratias re tribuere t necnon o lim  aeter- 
nam  pacem atque fe lic ita tem  in  luce Sanctoi um- 
Assistente clero sanctae catholicae Ecclesiae. 
Assistentitbus V irg in ibus: ex ordlne S. P^Fra:nci 
sei Deo sacratis, qua rum  hele m ater Soi. M - S e r 
r in a  P rim a riu s  extm endo in  honorem M isen 
cordis D ei et curam  custodiamque aegrotorum 
va le tud ina rio  aed ific io  lapis est positus.

podpisani-..
Budowę roizpoczętą na wiosnęJ.8i86 wykoń- 

ozono w  g ru d n iu  1887 oddając ją  do dyspozycji 
S ióstr. Zakład, k tó ry  wyszedł z rąk  w ym ien io

nych budowniczych zachowany został w  swej 
postaci do dziś, drobnym  ty lko  ulegając zm ia
nom i ulepszeniom. (Szpital uzyskuje d la  siebie 
odrazu ordyna tora  godnego, polaka, w  osobie Dr. 
Jana M acie ja Łuko wieża, k tó ry  pieczę około 
chorych w ykonuje  do roku  1914. ~  Trzy la ta  na
stępne pe łn i funkc ję  lekarza naczelnego Dr. 
A do lf Teodor Łukow icz, b ra t poprzednika. Z ro 
kiem  zaś 1917, bogatą swą działalność jako chi 
rurtg i  lekarz-ordynator rozpoczął obecny dyr. 
szpita la iśw. Boromeusza, p. Dr. Jan Paweł Ł u ko 
wica, trw a jąc na stanow isku do dziś.

I I I .
Dalsze kompleksy domów. — Dzisiejszy, jako 

całość pojęty zakład św. Boromeusza a obejm ują
cy: klasztor, szpital^ szkołę gospodarczą, szkołę 
elementarną, sierociniec, przedszkole ii żłóbek 
składa się z poszczególnych arch itekton iczn ie  
różniących się części (domów, które tworzą d lą  
siebie całość):

1. w łaściw y Zakład św. Boromeusza;
2. dom św. Józefa;
3. dom św. Franciszka;
4. dom  M arjański. ;

TJJJJ,/ ÜS ' / / /H i//// ' l iILL HH/ 'll/IÍTI/¡í///l’;i/////l/,

Vo¿z. l:5oo

1«2 dawny Z*kł*d «w. öcromeusz* 0ó6^)
N* kicnij —* — (1886)
*M  Kaczka (1Ä37)
Mró Dom -»« doiaja (19Di)

Panny AAarj. a.
Nr 7 Dom iw. Fraiunaka na H» daw-^ck iatueloxaó (13lo) 
Nr8 Z^buJowka do Szpitala śv. Boromeudis (!9o9i 
Nr 3 Koofmca (19i>9 )

N t io  ¿ » b u d o w a n ia  Jospodarakie

-------- Lmja obaem^k zabudowań
* '  t-inj-a da wnyk —'—

f ia n  sytuacyjny Z ak ład y  św. Borom usza
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Uzasadnienie i  w yjaśnienie znajdujem y we 
fakcie, że dom y te, jako  odrębne staw ały się na 
leżącemi do zakładu w różnych odstępach czasu. 
Poza tern jedne pobudowane jako nowe (dooi 
(Marjański), inne złączone z całością, ty lko  za po
mocą. przybudówek (dom śiw. Józefa i Francisz 
koi)

Dom M arjański. — Pobudowaniem w  roku  
1®87 sizpitala i  rozbudowaniem dawneigo> Zakładu 
św. Boromeusza stworzono dzieło niespożytej 
wartości!, obejmujące opiekę chorych i żłóbek d la  
dzieci. B rakow ało szkoły wychowawczej d la  
dziewcząt ('gospodarczej:) ii szkoły d la  sierót (sie
rocińca). La ta  1001—1006 obejm ują w y s iłk i 
B iskupiej! W ładzy, K u ra to rju m  i. S ióstr nad bu
dową pięknego gm achu przy u lic y  K lasztornej, 
(kiedyś osobnego), dziś złączonego' z całością za
kładu. — Na cel ten izakupiono posiadłość p- 
Eschner-Przeworskiej i(€hojnice ka rta  213 i  216) 
w ie lkości 36 a. za cenę 33-000 mk. (kon trak t kup 
na 5. X I. 1901). Państwowe zatwierdzenie w p ły 
nęło 10. I I .  1902 r. X. B r. Lud tke  w ie lk i w yw ie ra ł 
nacisk na pobudowanie pięknego,, olbrzymiego, 
gmachu nawet niepoZbawionego kom fo rtu . Ry
sunk i w ykona li znany radca budow lany Otto 
i jego zastępca M allon. Przedsiębiorcą budow la
nym  i  wykonawcą w ybrano p. Karge z Hammer- 
stein. Kosztorysy również, sporządzone przez p. 
Otto, sięgały początkowo sum y 158.000,— mk. 
Jednak spowodu mułowategoi podłoża fundam en
tu  zrosły koszta do 170.000,— mk. koszty po
k ry to  z pożyczek zaciągniętych na h ipotekach 
zakładu św. Boromeusza. Zakład wykończono w 
roku  1906, oddając go ja ko  3 ip ię trow y z mieszczą
cą się kap liczką gmach do> dyspozycji S ióstr na 
otwarcie szkoły d la  dziewcząt i  sierót.

Dom św. Józefa. — Nabyty od p. Regmanna 
Chojnice ka rta  1.201 (kon trak t kupna  z 2. I. 1904 
— przewłaszczenie 28. ILI. 1904) za cenę 27.000 
mk. Dom ten, praw ie, że w  niezm ienionym  sta
nie połączony jest m ałą przybudówką ze szpita
lem (2. X. 1006) św. Boromeusza. Przez k ilk a  m ie
sięcy, aż do o tw arc ia  dom u M arjańskiego (1906) 
m ieściła się w  n im  ¡szkoła gospodarcza. Dziś s łu 
ży jako m ieszkanie d la  dożywotnych loka to rów  
ja k  również umieszczani są w  n im  chorzy.

Dom św. Franciszka. — Zakupiony ko n tra k 
tem  kupna z 24. X. 1907 (przewłaszczenie 26. X. 
1907) od p. Piechowskiego za cenę 62-000 mk.

Dom ten nabyć pragnął pewien m iejscowy żyd. 
B y niedopuścić do tego' rodzaju niepożądanego 
sąsiedztwa, K u rja  B iskupia, nie mając do' dyspo
zycji potrzebnej kwoty, w yw arła  nącisk na Zgro
madzenie SIS. 'Franciszkanek, by ono posiadłość 
tę nabyło. Do domu przylegał i  spichlerz, k tó ry  
rozebraną (pozostawiając ty lk o  ścianę poprzecz
ną) i  na jego m iejscu dziś m am y zakładową aulę; 
poizatem w  domu ty m  mieszczą się ubikacje 
i  k lasy — na piętrze zaś są pokoje zajmowane 
przez 'Siostry.

Sierociniec dla chłopców. — Do środkowego 
skrzyd ła  Zakładu św. Boromeusza, po rozbiorze 
s ta jn i pozostałej jeszcze z pierwszego okresu is t 
nienia, pobudowano m asywny 2-piątrowy budy
nek przeznaczony na sierociniec d la  chłopców 
(kam ień węgielny poświęcono 9. I I .  1909). F inan 
sow ali nową budowllę Ks. Dr. Lud tke  wręczając 
na cel ten 4.000 mk. Pan Dr. Łukowitoz udz ie lił 
pożyczki bezprocentowej na 10 la t w  sumie 2.000 
mk. Najprzew. X. B iskup  Rosentreter z łożył dar 
w  wysokości 1.000 mk. Rok później pomnożył 
swój dar p ięc iokro tn ie  ofiarowawszy 5.000 mk. 
na sierociniec. W  ro k u  1910 dz ia tw a już mogła 
zajmować nowe ubikację. Dziś budynek prze
kształcony został na oddzia ł d la  zakaźnych i łą 
czy się z Zakładem  Św. Boromeusza jako  prze
dłużenie środkow ej części szpitala.

'Cały kom pleks gmachów piękną tworzy ca 
łość jako  Zakład św. Boromeusza znajdujący się 
pod k ie row nic tw em  SIS. Franciszkanek. Przyle
gający ze: strony wschodnie)] p iękn ie  położony 
ogród jest jakby dopełn ieniem  klasztornego zaci
sza. Nie m y lił się gen. w ik . X. Dr. Lud tke  zowiąc 
Zakład  ozdobą Chojnic. Go rok  ¡zakład staje się 
pod w ytraw nem  okiem  M. Rafaeli, P row inc ja łk i, 
przedm iotem  różnych udogodnień i  ulepszeń. W  
roku  zeszłym nowy koryta rz , wygodny, wiodąc z 
dom u św. Józefa przez, dom św. Franciszka złą 
czyi szpita l z dom em  szkolnym, M arjańskim - 
Potrzebie tak upragnionej' i  is to tne j uczyn iła  za
dość przedsiębiorcza M. P row inc ja lka . Życzyćby 
można zakładow i' św. Boromeusza, k le jno tow i 
m iasta Chojnic, by pod Bożą opieką i troskiliwem  
okiem  Najdostojniejszego ,Gospodarza X. B isku
pa Ordynarjlusza Chełm ińskiego rósł w  swej po
dz iw u  godnej użyteczności d la  Kościoła i  pań
stwa. Ks. T. B.

50 LAT PRACY LEKARSKIEJ DRÓW  ŁUKOWICZÓW
Zakład św. Boromeusza w  Chojnicach, ta 

dziś daleko poza gran icam i pow iatu, a nawet 
Po lski, znana p laców ka ka to licka , ten szpital, 
k tó ry  od la t 50 w ie lu  ludz iom  ra tu je  zdrowie i  ży
cie, zawdzięcza w  w ie lk ie j m ierze powstanie 
swoje, przedewszystkiem jednak swój rozwój 
swym  lekarzom  ordynatorom . Urząd ten od po
czątków szpita la dzierżą dr-ow ie Łukow iczow ie.

F a k t ten jest tembardziej znam ienny i  godny 
podkreślenia, że dr-ow ie Łukow iczow ie są syna
m i te j ziemi, k tó ra  da ła  Zakład is tn ien ia  i  byt, — 
pow ia tu  chojnickiego. Nazwisko ich, pokryte  
chw ałą  50-letniej', w ytrw a łe j; i  owocnej pracy nie-

ty lko  na po lu  lecznictwa, jakby się zrosło z dzie
ja m i Zakładu św. Boromeusza.

1. D r. med. et. chirurg. Jan Karol Maciej 
Sirwind-Łukowicz, herbu New lin, u ro d z ił się 
dn ia  29 kw ie tn ia  1854 ro ku  jako syn obywatela 
ziemskiego Jana Łukow icza i  Katarzyny z dom u 
S trecker w  BlumfeldzieS, pow. chojnickiego. 
Pierwsze n a u k i przygotowawcze pobierał w  do
m u rodzic ie lskim . Jesienią 1863 ro ku  w stąp ił do 
g im nazjum  w  Chojnicach, k tóre absolwował w 
ro k u  1865, uzyskując św iadectwo dojrzałości. 
Bezpośrednio poi m aturze w stąp ił na w ydz ia ł le
ka rs k i un iw ersyte tu  we W rocław iu , słuchając
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tamże pierwsze trzy  semestry, dalsze cztery se
m estry odbył w  Halle, gdzie 3 m aja 1877 r. zdał 
physicum . Po w ysłuchaniu  5 semestru w  B e rlin ie  
pow róc ił znowu do Halle, gdzie po trzech osta t
n ich  semestrach zdał dn ia  16/16. V. 1879 r. osta
teczny egzamin rigorosum. Na podstawie swej 
dysertac ji ,„E in F a li von GaLlertgeschwulst des 
os' fem oris“  uzyskał 4- V I I I .  1879 roku  doktora t 
m edycyny i  chirungji. I-go kw ie tn ia  1880 roku 
'Zgłosił się do służby wojskowej jednorocznej 
i  odbył pierwsze półrocze je j w  2 p u łk u  gw ard ji 
piechoty w  B e rlin ie  do d n ia  1. X. 1880. Zw oln io 
n y  z w o jska p rak tykow a ł jako asystent c h iru rg ji 
u  pro f. Dr. A lfreda  Genzmera w  szpita lu diakoni- 
sek w  Halle, uzyskując zaświadczenie chirurga- 
specjalisty. W  majtu 1882 od sługuje swoje I I.  pó ł
rocze wojskowe, przydzie lony jako lekarz do 1-go 
ba ta ljonu  5 p u łk u  a r ty le r ji ciężkiej w Poznaniu. 
W  styczniu 1883 osiedla się jako lekarz w; Choj- 
nicachl, b iorąc w  tymże ro k u  8. X. 1883 ślub w 
'Leśnie z p. Bogumiłę. S ikorską, z k tó rą  m ia ł 5 
synów i  2 córki. Zaczął swoją znojną, ale owocną 
pracę lekarską jako lekarz-praktyk, przygotowa
ny starannie dw u le tn ią  p ra k tyką  chirurgiczną. 
W  ro ku  1885 propagował żywo ideę o tw arcia 
szpita la  w  Chojnicach, razem z Es. Dr. A n ton im  
W ołszlegerem i  Ks. Dr. L iid tkem , krząta jąc się 
około sprowadzenia Sióstr. To też, gdy szpita l 
otworzono, został ś. p. Dr. Jan Łukow icz w ybra
ny  jako  dożywotny członek K u ra to riu m  Zakładu 
św. Boromeusizą, w  k tó rym  jako lekarz-ordyna- 
to r spełn ia ł swoje obowiązki. Jego zdolności le 
karskie), jego w ie lka  obowiązkowość, p rzyczyn iły  
się n iew ą tp liw ie  do rozkw itu  szpitala, k tó ry  z 
każdym  rok iem  w ykazyw ał znaczny przyrost 
liczebny chorych. D ążył ś. p. Dr. Łukow icz do 
coraz w iększych ulepszeń wewnętrznych szpita
la, przystosowując je do nowoczesnych w ym o
gów, przyczem n ie  szczędził wydatków , które 
bardzo często z w łasnych funduszów pokryw ał. 
Jego pracy ku  dobru i  ro zkw ito w i szpita la ponie
ką d  kres położyła wojna. Jako sztabowy lekarz 
rezerwowy już pierwszego dnia. m ob ilizac ji w 
s ie rpn iu  1®14 ro ku  staw ić się m usia ł do Chełm
na, gdzie poruczono m u obowiązki szefa san ita r
nego garn izonu chełm ińskiego. Stanowisko to 
bardzo odpowiedzialne na wysuniętej, placówce 
dzia łań wojennych, oceniając jego niezwykłe 
zdolnoiści i  energję władze wojskowe odkomen
derow ały go jako  szefa sanitarnego1 dn ia  15. X II. 
11314 roku  do obozu jeńców w  Bytowi© na Pomo
rzu. D n ia  27. I. 1916 rotku awansuje do stopnia 
wyższego sztabowego lekarza. D n ia  1. I. 1917 ro
k u  obejm uje jako szef san ita rny obóz jeńców w 
Czersku. W  tymże ro ku  nadano m u też ty tu ł ra d 
cy sanitarnego dn ia  6. V I I I .  1917 r., a 28. IX . 1917 
ro k u  o trzym a ł za swoją pracę wojskową Krzyż 
Zasługi Pomocy W ojennej, posiadając już po 
przednio iz dn ia  1. IX . 1900 r. Krzyż Pospolitego 
Ruszenia I  klasy.

Ze względu na jego szeroką wiedzę lekarską 
ceniono go ogólnie jako dobrego diagnostyka. 
Rozgłos jego sięgał daleko poza granice pow. 
chojnickiego, wołano go przecież ja ko  biegłego 
konsu ltan ta  często do okolioznxcb now ia tów : tu 
cholskiego, sępoleńsikiego, kościerskiegot, człu- 
chowskiego, a nawet dale j do pow ia tu  złotow

skiego, słupskiego, w  ziemię maliborską i lubaw 
ską. Pacjentów  swoich zjednywał sobie prosto ą 
charakteru, dobrodusznością i gorliwością. D zi
s ia j jeszcze starsi obywatele m iasta chętnie i czę
sto o n im  Wspominają, staw iając go za wzór 
światłego lekarza. Jak dalece ceniony i szanowa
ny by ł ś. p. Dr. Łukowictz wśród społeczeństwa 
ja k  w ie lk iem  zaufaniem  się cieszył, świadczy 
chociażby fak t, że od roku  1903 do końca życia 
swego b y ł radnym  m ie jskim .

W  chw ilach w ytchn ien ia  i  odpoczynku odda
w a ł się ś. p. Dr. Łukow icz m yśliw stw u. O tern 
jego zam iłow aniu  świadczy bogaty zbiór rozm ai
tych  tro fe i m yśliw sk ich , przechowywanych po 
dziś dzień w  zbiorach syna jego D r. Jana m łod 
szego.

Jako g o rliw y  k a to lik  należał ś. p. Dr. Łuko 
w icz do pom ocników Salezjanów.

Bogaty swóji żywot zakończył dn ia  18. V II. 
1918 roku. Pochowany w  .grobowcu rodzinnym  
na cm entarzu w  Chojnicach.

2. Dr. med. Adolf Teodor Kazim ierz Sirwind- 
Łukowicz, herbu New lin, u rodz ił się jako syn 
obywatela ziemskiego Jana i m a tk i Katarzyny z 
dom u Strecker d n ia  23-go stycznia 1860 roku  w 
B lum feldzie. Przysposobiony w domu oddany 
został do g im nazjum  w Chojnicach. Egzamin d o j
rzałości złożył w  Heiligenstadt w  T u ry n g ji na 
W ielkanoc 1883 roku. iStudja lekarskie odbywał 
we W rocław iu , Halle, w  B erlin ie . D n ia  25 marca 
1888 roiku uzyska ł w  Halle rigorosum . _Na pod
stawie pracy fizjologiczneji, cytowanej w w ie l
k im  podręczniku filozo fjii prof. Landois-Rose- 
m anna „Versuche über d ie Anatom ie des Frosch
herzens“  zdobył dokto ra t medecyny. Czas asy 
s ten tu ry  odbywał od marca 1888 roku  do kw ie t 
n ia  1889 roku  w E lberfe ld t. 1. V. 1889 r. wyjechał 
jako  leka rz  okrętowy sta tku  „K ro n p rin z  F r ie 
d rich  W ilh e lm “ w  rejon A m e ryk i Południowej. 
D rug i rejs p row adził go poprzez słoneczne w y
brzeża Morza Śródziemnego do odległej Austra- 
l j i.  Trzeci rej!s odbył do Baltim ore. Po odbytych 
podróżach m orskich, skąd p rzyw ióz ł bogate zb io
ry  flo ry  i  fauny, os ied lił się w  Chojnicach 1. V II. 
1890 r., p ra k tyku ją c  zarazem jako pom ocnik 
starszego swego b ra ta  do 1. IV . 1917 r. w  Zak ła 
dzie św. Boromeusza. D n ia  16 s ierpn ia 1917 roku  
zostaje m ianowany radcą sanita rnym . Chojnice 
opuścił w  roku  19171 przenosząc się do W iesba
den. Z wybuchem  w o jny św iatowej b y ł k o n tra s 
towym  lekarzem  w ojskow ym  w  Chojnicach. Z 
Wiesbaden zaciągnięty został dn ia  1 kw ie tn ia  
1918 roku  do wojska i  pracował w szpita lu  F ra n 
ciszkanów w  Schwerte (W estfalja), potem zno
wu w Chojnicach w  charakterze lekarza w ojsko
wego. W  roku  1918 o trzym ał Krzyż Zasługi P o
mocy Wojennej. Dn ia 1. I I I .  1921 r. osiedla się w 
Łiibbeni pod Berlinem , aby po pew nym  czasie 
pójść na em eryturę i  żyje obecnie jako em eryt w 
Berlin ie .

3. Dr. med. Jan Paweł Sirwind-Łukowicz,
herbu N ew lin  u ro d z ił się dhila 24 lipca  1886 r. w 
Chojnicach ja ko  syn lekarza Jana Karo la  Macie
ja  i  m a tk i B ogum iły  z S ikorskich. Przygotow a
ny w  szkołach p ryw atnych , uczęszcza do g im na
zjum  w  Chojnicach i Grudziądzu, gdzie na W ie l-
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kanoe 1907 r. złożył egzamin dojrzałości. Bezpo 
średnio po uzyskaniu m a tu ry  zapisał się na se
m estr le tn i w ydzia łu  lekarskiego un iw ersyte tu  
w  Bonn. Następnie s tud iow ał w B e rlin ie  i  w  Mo- 
nasterze, gdzie w  roku  1909 złożył „tentam en 
physicum “ . K lin iczne semestry s tud jow ał w  Ber
lin ie , gdzie w  le tn im  semestrze 1912 r. od-był eg
zam in państwowy. Nauczycie lam i jego podczas 
studiów  k lin icznych  b y li profesorowie: B ier, 
Klapp, Rumną, Trassmann, Gold-scheider, Hiss, 
Ka iserling , Passow, Lesser i inn i. Jako podlekarz 
pracował w czasie od 1. I I .  do 1. V. 1911 r. w p o li
k lin ice  położniczej K l in ik i U n iw ersyteckie j w 
B e rlin ie  pod k ie run k iem  prof. B lum a, a od 1. IX. 
do 1. X I. 1911 roku  na k lin ice  wewnętrznej u prof. 
Goldscheidera jako p rak tykan t. -Rok praktyczny 
odbył po egzaminie państwowem  w  1912 roku  do

Dr. m ed. Jan P a w e ł S lrw łn d -Ł u ko w lcz

su gdańskiego został desygnowany jako  chirurg- 
specjalista do tw ie rdzy  Chełmno, gdzie objął od
dz ia ł poważny wypadków chirurg icznych. Zw ol
n iony z wojska d n ia  15 liipca 1916 r. spowodu cho
roby w s tąp ił 16. X. 1916 r. jako asystent wolonta- 
rjiusiz do un iw ersyteckie j k l in ik i d la  kobiet w 
Berlin ie , gdzie pracow ał pod kierow nictw em  
proif. Dr. Bum m a do 15. I I I .  1917 r. Zarazem b y ł 
znowu p ryw a tnym  asystentem prof. Dr. K lappa. 
Powołany z końcem marca 1917 r. do wojska i od
kom enderowany do wojskowego szpitala w  Choj 
nicach os ied lił się 1. IV. 1917 roku  w  Chojnicach, 
prze jm ując jako lekarz dyrygu jący oddział ch i
rurg . i  ginekolog. Zakładu św. Boromeusza. W o j
skową służbę w  p rusk ie j a rm ji spełniał jako po- 
ruczn ik-lekarz do 1. V. 1919 roku.

D n ia 7. V. 1920 ro ku  w stąp ił jako  ochotnik- 
lekarz do wojska polskiego. Tu został przydzie
lony jako pu łkow y  lekarz; do IV. p u łk u  straży 
granicznej jako  dowódca szpitala wojskowego- w 
Chojnicach w  stopniu kapitana. D n ia  1. X. 1921 r., 
po z likw idow an iu  szpitala wojskowego przydzie
lono go- do 2 bata ljonu celnego w  Chojnicach 
jako lekarza bataijono-wego. D n ia  10. I I I .  1922 r. 
został z wojska zwolniony. D n ia  2. V II. 1919 roku 
jeszcze przed objęciem Pomorza przez; Polskę za
łożony został w  Chojnicach Po lsk i Czerwony 
Krtzyż; do założycieli jego należał także p. D r. 
Łukow icz, będąc z początku jego wiceprezesem, 
a później, od m arca 1920 ro ku  do m aja 1922 roku  
jego prezesem.

Od tego czasu należy stale do zarządu Pol
skiego Czerwonego Krzyża w  Chojnicach. Za 
swoją pracę odznaczony został odznaką honoro
wą Polskiego Czerwonego Krzyża. Od 22. X I. 
1917 roku  do 31. XiI(I. 10&3 r. b y ł p. Dr. Łukow icz 
członkiem  kom is ji sanitarnej M ag istra tu  chojn ic
kiego. Należy także do Towarzystwa Lekarzy 
Północnego Pomorza, będąc od roku  1024 jego 
wiceprezesem. W  roku  1032 wybrano go do Rady 
Iżby Lekarsk ie j Poznańsko-Pomorskielji, a od r  
1935 p iastu je  godność delegata Izby na pow iat 
chojn icki, tucho lsk i i św iecki.

Dr. Henrvk Wrzesiński.
1. I I.  1913 r. w  un iw ersyteckie j k lin ice  wewnątrz 
nej u  prof. Goldscheidera w Berlin ie , a od 1. II. 
do I. X. 1913 roku  w  be rlińsk ie j un iw ersyteckie j 
k lin ice  chirurgicznej, u  prof. Bieraw będąc zara 
zem p ryw a tnym  asystentem prof. Klappa. Pod 
czas d rug ie j w o jny bałkańskiej: pracował jako 
ochotn ik-lekarz w  armj-i serbskiej od 10. V II. do 
26. V II I.  1913 roku  w  szpita lu w ojskow ym  w  B ia  
łogrodzie, k ie row n ik iem  którego b y ł -chirurg 
prof. Dr. Klapp. W ykorzystu jąc materjiał wojen
ny w yda ł prace o postrzałach k la tk i piersiowej 
„Ue-ber einige im  II.  Ba lkankriege 1913 m it der 
Behandlung von To-raxschiissen gemachte E r
fahrungen“  i na podstawie te j dyse rtac ji został 
prom owany na dokto ra  medycyny -dnia 15 lipca 
1914 r. Za pracę w  arm jii serbskiej odznaczony 
został orderem serbskiego Czerwonego Krzyża 
i  serbskim  Krzyżem Pam ią tkow ym  W o jny 1913. 
Z wybuchem  w o jny światowej; opuścił stanow i
sko asystenta prywatnego prof. Klappa, zawe
zwany do wojska. Przez szefa sanitarnego ko rpu 

U n iiec i?* t ja m S a t k n w a
ś w . B o ro n iP u s z n

W  d n iu  24 m aja 1936 r. Zakład Św. Boromeu 
saz w  Chojnicach obchodzi 50-1 ecie swego is tn ie 
nia. Dzień ten jest jednocześnie 50-letnim  ju b i
leuszem pracy w  zakładzie jako lekarzy-ordyna- 
to rów  Dr-ów Janów Łukow iczów, jak również 
50-tą rocznicą pracy S. S. Franciszkanek w  Za
kładzie.

W  zw iązku z- tą  rocznicą wydano nakładem  
Zakładu św. Boromeusza księgę pam ią tkow ą p. 
ty t.: „Zak ład1 św. Boromeusza w  Chojnicach 1885 
do 1935“ . Dzieło to o objętości około 130 stron, 
ozdobnie opraw ione (cena 4,— zł), zawiera szereg 
prac i zestawień o h is  to r j i  zakładu, jego rozbudo
wie. znaczeniu ku ltu ra ln e m  oraz statystykę leka
rzy  i chorych.

Ze wzgllzdu na znaczenie Zakładu św. Boro
meusza księga pam ią tkow a jest ważnem doku
mentem kato licyzm u na Pomorzu.

Za treść odpow iedzialn y : F r a n c i s z e k _L e m a ń c z y k  w Chojnicach.
W ydawca i  czcionkami, d ru k a rn i J. S c h r e i b e r a w  Chojnicach.


